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Kilka sliv giiwä.
Wartki strumień czasu z nadzwyczajną szyb­

kością przesuwa jak kamyki całe narody w wieko­
wym istnieniu ludzkości. Ileż takich kamyków, które 
zdawałyby się być nieskruszalnymi, wychylało się 
ponad inne, ileż spadało w przepaść przeszłości, pchane 
prądem, siłą, biegiem czasu.

Siłą konieczności, dla równowagi starej Europy, 
za wyraźną wolą Boga, powstaje ne snu niewoli i za­
pomnienia dawna przewodniczka narodów słowiań­
skich — Polska. Powstająca do nowego życia, Oj­
czyzna nasza ma tysiące braków, które natychmiast 
walczyć musi, ma wiele chorób, które uleczyć 
trzeba.

Powřtaje Polska demokratyczna i staje w sze- 
*®gu innych państw o demokratycznym charakterze. 
I. słusznie, duch demokratyzacji musi przeniknąć dzi- 
8,*j wszystkie stany i cały nasz naród. Musi wstą­
pić w krew i żyły nasze, byśmy byli rzecznikami 
1 Pionierami tej idei.

Jedną z chorób, która bardzo trapi Ojczyznę 
^szą, tó brak poczucia obowiązkowości w pracy. 
Porusza się tę sprawę, gdyż koniecznie powinna być 

yświetloną, omówioną i stanowczo poprawioną.
Skonstatować musimy najpierw, że społeczeń­

stwo nasze ma tę wadę, że jest nieobowiązko- 
7® w pracy. Jest to skutek niewoli i celowego 
( onoralizowania naszych poszczególnych warstw 
społeczeństwa. Każdy pod obcym rządem uweżał 
sa godziwe być nielojalnym i stającym wbrew roz­
kazom i poleceniem rządu. Własność rządowa była 
czymś, co się mogło zmniejszać i nikt sobie tego za 
złe nie poczytał. W robotach rządowych można 
było być niesprawiedliwym, byleby nikt na tym nie 
Przyłapał. Urzędy sprawowano nie z obowiązku su­
mienia, lecz byle by mieć utrzymanie.

To samo i dzisiaj przekradło się do stosunków na­
hých. Jeśli z ręką na sercu popatrzymy wokoło, 
0 musimy się przekonać o prawdziwości powyższego. 

. Ileż razy daje się słyszeć „to rządowe“ i to 
fotkowzrocznego polaka upoważnia do popełnienia 

^sprawiedliwości. Rządowa praca możo być nie- 
sumiennie wykonaną, można ukraść coś z tego, by- 
P y sumiennie została wypłacona, „bo to rządowe”. 
Radowa posada i urząd mogą być niesumiennie 
Y Y Pełni an e, byleby jakuajsumienniej zostały opła­
cony. Niamasz. w umysłach polaków tej orjentaoji 
S*° do proporcji i ustosunkowania pomiędzy pracą 
1 płacą.

I ta da się odczuwać i w stosunkach prywat- 
y®/*; żądanie jaknajwięKSzei płacy i oddawanie naj­

mniejszej pracy. Stąd powstała ta niesłychana i do- 
•*owadzająca do rozpaczy: drożyzna, gdy każdy żą- 
J4*’ a nic nie świadczył. Półcienie tyrabardziej się 
Pogorszyło, gdy szerayciele źle zrozumianej demo- 
u[acli popychali do tym większego zróżniczkowana 

as 1 twierdzili w swej przesadzie, że można nie 
pracować, a wymagać utrzymania.
1 dolska jest, ma być, i będzie demokratyczną, 
jęcz Polaka nie była dotychczas pracowitą i nią 
yc musi. Pracowitość i zjednoczenie, oto hasło ca- 

ie&o narodu, czyli demokratyzacja w najsurowszym 
Znaczeniu słowa.

Pracą narody stoją i wzrastają. Jasnymi 
tego dowoûami były i są narody, które pracę 
wzięły m dźwignię życia. Polska dała dotychczas 
nieraz ■■ Hudectwę krwi, lecz obecnie musi dać świa­
dectwo potu i pracy.

Z bólem serca zauważyć się daje ten brak 
obowiązkowości w. pracy nie tylko w sferach mniej 
oświeconych Jęcz i w kierownikach naszych poszcze­
gólnych administracji. znan]y swego interesu 
I obowiązku miłości Ojczyzny! I tym się różni Po- 
' 'K z byłego^ zaboru pruskiego od ziomka z pod 
J&rzma austrjackiygo lub moskiewskiego, że pierwszy 
8ua pracę, umie i chce prauować, zna. obowiązko- 
w''ść i sumienność w pracy, a drugi i trzeci prze­
pełniony dyktantyzmem i zdemoralizowany pod tym 

aględem. Roboty publiczne t. zw. rządowe są wy­
mywane w najwyższym stopniu niesumiennie, to 

jttst oburzające, że ze strony władz i organów ich 
jest to tolerowane. Dzisiaj, w dobie przełomowej, 
gdzie wszyscyśmy powinni jedni dla drugich być 
nauczycielami w pracy nad odrodzeniem Ojczyzny, 
gdy powinniśmy być żywymi przykładami i dowo­
dami jej ku Ojczyźnie — mają miejsca potworne 
wprost przestępstwa przeciwko tej elementarnej zasa­
dzie. Gdy nadużycie powinno znaleźć we władzy 
odnośnej potępienie, władza ta patrzy obojętnie lub 
stara się nie widzieć go. Gdyby jeszcze do sumień 
pracowników zdołała dotrzeć powaga religji i etyki! 
I tak to wytwarza się to bagno nasze, w którym 
jeśli nie utoniemy, będzie to rzeczą nadzwyczajną!

Dośćby było już tworzenia coraz to nowych 
programów politycznych i sporów nad każdym pun­
ktem pc-szczególe, a trzeba by wz'ąć się za program 
pracy i usilnej pracy. Politykowanie i brak miłości 
Ojczyzny i za duże ambicje osobników w Sejmie 
ustawodawczym nie posuwają jego pracy naprzód. 
Jećli nadal będziemy tą drogą postępowali, to runiemy 
w przepaść nierządu! Teras, gdy świątynia Marsa 
została zamkniętą, a pokój na papierze już został 
podpisany, musimy stworzyć u siebie pokój, oparty 
na sumienne; obowiązkowej i wytrwałej pracy.

" H. Z.
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Zdawałoby się, że w nawale spraw, związanych 
z budową Nowej Polski oraz ze spajaniem dawnych 
jej dzielnic rozerwanych, prace ^spółdzielcze zejdą 
z najbliższych programów działalności obywatelskiej, 
jako wtórny przejaw życia gospodarczego. W szcze­
gólności przy ogólnym zniszczeniu, przy strasznym 
pogrzebaniu polskiego przemysłu przez wrogich na­
jeźdźców i nieprzyjaciół wewnętrznych, jeżeli naz- 
^iemy tak właścicieli zakładów przemysłowych, nie 
chcących uruchomić fabryk swoich gwoli zabezpie­
czenia się od pewnych obaw i strat możi iwych w nie­
których wypadkach ze struny pracującego proletar- 
jatu. Zdawałoby się, że na gruncie panującego za­
mętu niemasz miejsca dla pokojowo rewolucyjnych 
przeobrażeń społecznych przez rozwój kooperacji. 
Aż oto okazało się, iż żywotność tego nowego kie­
runku ekonomicznego jest bardzo potężną, iż ideologja 
^spółdzielczości głęboko przenika jej wyznawców, 
iż wiara kierowników tego ruchu jest dosyć silną, 
aby prsy pierwszej możliwości gromko wygłosić hasła 
współdziałania gospodarczo-społecznego, aby natych­
miast po usunięciu obcego żołdaka wywiesić zwi­
nięte czksowo sztandary kooperacji. Tak się istotnie 
stało, bo już w L stopudzie roku 1918 zwołuje się 
pierwszy powojenny zjazd działaczy współdzielczości 
w Lublinie, gdzie postanawiają rozpocząć żywą akcję 
w tym kierunku, a w myśl tych postanowień lubel­
skich ogłasza się zjazd organizacyjny Pierwszego 
Instytutu naukowego współdzielnego dla całej Polski 
na 4 lipca roku bieżącego. Zjazd ten odbył się 
w sali Tow. Rolniczego w Krakowie, przy udziale 
p&ruset uczestników, przeważnie przedstawicieli spó­
łek wiejskich. Spiritus moyens zebrania był patro­
nat byłych spółek galicyjskich w osobie pana Fran­
ciszka Stefczyka, przewodniczył rozprawom prezes 
Centralnego Towarzystwa Rolniczego Warszawskiego 
p. Wieniawski.

Krótkie, treściwe, ścisłe były przemówienia do­
syć zresztą licznych mówców, a rezultatem uchwał 
zebrania zjawia się potężna w przyszłości niedale­
kie! instytucja społeczna pod nazwą: Polski Instytut 
Wapółdzielczy naukowy z kapitałem zakładowym 
1 miljona koron austriackich i budżetem na rok bie­
żący 100000 koron. Szczegółowe omawianie celów 
oraz budowy „Instytutu” byłoby trudne i może nie 
na miejscu w piśmie codziennym na prowincji, więc 
rozwodzić się o tym szeroko nie można, dla infor­
macji jednak naszych kooperitystów zazuaczyć trze­
ba, że „Polski Instytut Współdzielozy“ nie będzie 
ani bankiem wielkim, ni Związkiem Związków 

wszelakich, lecz będzie, że s ę tak wyrażę, Słoń­
cem polskiego ruchu współdziałania gospodar­
czego, skąd promieniować będą wiedza, nauka 
specialua i wskazanie w najszerszym zakresie na 
wszystkie organizacje kooperatywne w naszej pięk­
nej Ojczyźnie.

Wyjaśnienia w sprawie przynależności stowa­
rzyszeń współdzielczych do omawianego „Instytutu“ 
udzielać może zarząd kredvtów drobnych w Płocku.

1K &

TELEGRAMY.
Anglicy w Gdańsku.

Gdańsk 10. 7. (PAT.) „Danziger Neuste Nach­
richten” donoszą pod datą d. 3 b. m.: Dziś przybył 
tutaj gienerał angielski w towarzystwie dwucb innych 
oficerów, w celu rozpoczęcia rokowań z tutejszymi 
władzami wojskowymi i cywilnymi w sorawie ewa­
kuacji przez niemców obszaru gdańskiego. Po­
nadto oficerowie angielscy mają poczynić przygoto­
wania w sprawie pomieszczenia załogi angielskiej 
w Gdańsku.

Narodowe Stronnictwo Robotnicze w Gdańsku.
Gdańsk 10. 7. (PAT.) Utworzyło się tutaj na­

rodowe stronnictwo robotnicze, na czele którego sta­
nął p. Dobrowolski, jako prezes. Pan Kwiatkowski 
pełnić będzie czynności zarządcy dzielnicowego Prus 
zachodnich.

0 konstytucję wolnego miasta Gdańska.
Gdańsk io. 7. (PAT.) Dzienniki donoszą, że 

wkrótce wybraną zostanie specjalna komisja, która 
z&jmie s;ę przy go,'o wam em konstytucji wolnego mia­
sta Gdańska. W obradach tej komisji brać będzie 
udział i delegacja polska, której przyznano 3 miejsc.

0 rokowania poiskc-nismieckio w Berlinie.
Pftryi 10. 7. (PAT.) (Ikr. pozn.) Rząd niemiecki 

wystosował do Ententy notę z propozycją utworzenia 
w Berlinie wspólnej komisji niemiecko-polskiej w celu 
naradzenia się nad sposobem przejęcia przydzielo­
nych do Polski terenów wschodnich dzielnic Nie­
miec, przez władze polskie.

Epilog wojny wszechświatowej.
Po podpisaniu pokoju.

Borlin, 9. 7. (PAT), (Isk. pozn.). Układ w spra­
wie okupowania prowincji nadreńskiej z wyłączeniem 
zagłębia Saary na lat 15-cie stanowi odrębną dodat­
kową, dołączoną do traktatu część, jr.ka otrzyma 
moc obowiązującą po ratyfikacj. Mimo zasadniczej 
zgody niemców na dotrzymanie warunków pokoju, 
zwrócił się niemiecki min. spraw zagranicznych do 
prezydenta Clemencau o poczynienie pewnych zmian 
i złagodzeń warunków, Clemenceau oświadczył na 
to swą zgodę, wyrażając chęc nawiązania natych­
miast rokowań. Ze strony niemieckiej wydelego­
wano do tych rokowań radcę Levalla, prezesa re­
gencji w Kolonji Starka i radcę regencyjnego Frie- 
lenbcrga.

Sympatja dla posłusznych Niemiôü.
Paryż 10. 7. (PAT.) (Iskr. pozn.) Wieść, że 

Niemieckie Zgromadzenie Narodowe tak znaczną 
większością głosów zaakceptowało ratyfikację pokoju, 
wywołała w kołach Ententy nader dodatnie wraże­
nie. Wszędzie z zaciekawieniem oczekują czwart­
kowej mowy ministra spraw zagranicznych Müllera 
na posiedzeniu Zgromadzenia w Wejmarze.

Besseler prxed sądem świata
Berlin 10. 7. (PAT.) Na liście oficerów nie­

mieckich, których wydataa pod sąd domaga się En­
tente, znajduje się generał von Besseler, były guber­
nator warszawski.

0 zniesienie cenzury we Francji.
Paryż 10. 7. (PAT.) (Iskr. pozn.) Na wniosek 

kilku posłów o zniesienie cenzury we Francji — mini­
ster spraw zagranicznych, Pichon, oświadczył, że 
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zniesienie cenzury będzie możliwe dopiero po raty­
fikacji traktóiu pokojowego przez Niemcy i inne 
trzy mocarstwa.

Układ butaewicko-ukraiński.
Liii 9, 7. (PAT.) a Gazeta Poranna” w nu­

merze 4712 w artykule p. t. „Układ bolszewioko- 
ukraiński podpisany” zamieszcza, że między Ukraiń­
cami i bolszewikami doszło d. 26 czerwca do for­
malnego układu. Wzajemne strony obowiązują się 
szanować swe granice, nadto bolszewicy nn*ją Ukra­
ińcom dostarczać wszystkiego, co potrzeba do walki 
z polakami. •

Sąd nad Wilhelmem.
Infldyu 10. 7. (PAT.) (Iskr. pozn.) „Daily Chro­

nicie” odnośnie do protestu cesarza Wilhelma piszs :
Trybunał będzie się składał prawdopodobnie 

z najwyższych sędziów interesowanych państw. $ 
Eotenta wysłała już do rządu holenderskiego 

notę o wydanie cesarza.
Jak słychać, rząd holenderski odpowie, te 

wprawdzie jako rząd suwerennego państwa prote­
stuje przeciwko naruszeniu prawa azylu, jednakże 
zaznacza, iż jest bezsilny i nie może stawiać oporu 
mocarstwom Ententy.

Prasa zaznacza, że sąd potrwa czas dłuższy. 
Prezesem trybunału będzie pewnie jeden z najwyż­
szych sędziów angielskich.

Cesarz będzie miał własnego obrońcę i będzie 
tylko oskarżony o naruszenie neutralności Belgji 
i Luksemburga.

s«ùi sa Mn.
Z dniu 10 lipca.

Front galicyjsko-Wołynski.
W odcinku Rafajiowej bolszewicy są w dal­

szym odwrocie na rzekę Horyń, oraz z pod Mły- 
noka î Kołek.

W Galicji na całym froncie ożywiona działal­
ność wywiadowcza. Ńa wschód od Buczacza jeden 
z naszych oddziałów technicznych zniszczył lipję 
kolejową, przez co uniemożliwił wycofanie ukraiń­
skiego pociągu pancernego, który został przez nasz 
oddział zdobyty.

Front Poleski.
Od tygodnia prowadzone ood kierownictwem 

gen. Listowskiego operacje na Polesiu, uwieńczone 
zostały zajęciem Łunińca. Po zażartej walce z za­
łogą bolszewicką, nasilaną świeżymi deborowymi od­
działami marynarzy i chińczyków, nasze wojaka 
opanowały ton węzeł kolejowy. Bliższych szczegó­
łów jeszcze brak.

W zastępstwie Szeia Sztabu Generalnego
Haller,

Pułkownik.

y MiM se hm
WarsZBWS, 10 7. (PAT). Na wczorajszym po­

siedzeniu Sejmu toczyła się w dalszym ciągu dy­
skusja szczegółowa nad reformą rolną.

Jako sprawozdawca komisÿ przemawiał poseł 
ks. Adamski, następnie przemawiał poseł Dąbski 
w imieniu mniejszości komisji, a po przemówieniu 

Samobójca.
Pan Teofil, jeden z najgienjalniojszych, przy­

najmniej we własnym mniemaniu, poetów naszego 
grodu, siedział i myśteł. Czasami mysią nawet poeci. 
Myśiał więc i pan Teofil. Głęboka brozda przecięła 
mu gromowadne, Jowiszowe czoło, ręku melancho­
lijnie targała lwię grzywę, a wzrok, wzrok tępo biegł 
gdzieś w przestrzeń, w bezkresną dal. Poeta* myśiał. 
a że lubił zawsze pozę, więc: przy tyra „myślonku” 
tak się usadowił, aby się lepiej wydać,

Sława jego zaczyna się rozwiewać, rozgłos 
przebrzmią!. Opiął już to, co warte było opiania, i to, 
czego nie należało tykać. Duszyczkę swoją w liry­
kach pokazał ze wszystkich stron: i „od paradnego 
wejścia”, i „od tyłu”, i ze wszystkich boków, nic 
już w niej więcej ciekawego nic było, wypisał du­
szę. Kiedy poeta wypisze atrament, wtedy, o ile 
ina mamonę, idzie i kupuje nową f<a»zkę; ale co 
zrobić, kiedy dusza się wypisze, poeta nie wiedział. 
Przecież i na to znalazła się rada. Ozas zerwać ze 
swoimi uczuciami osobistymi, trzeba opiewać uczu­
cia całego narodu, wczuć się w jego dolę niedolę, 
jego smutki i zgryzoty, jego dążenia . potrzeby. 
Urósł tedy poeta we własnych oczach o kijka Peljo- 
nów, uwindowanych na Os&y, zapuścił jeszcze więk­
sza, czuprynę, jeszcze z większą pogardą zaczął 
patrzeć na „zjadaczy chleba“ to jest cały rodzaj ludz­
kości prócz niego. W lirykach swoich jął opiewać 
duszę Narodu.

Dziwno rai dotąd, że prawdziwa dusza Narodu 
śród chmur, grzmotów i błyskawic nie zjnwiła się 
poecie i we właściwy sposób nie wpłynęła ua niego, 
by skończył raz z tą erzatz duszą. Musirla mieć 
strasznie dużo cierpliwości, W końcu nie starczyło 
poecie i duvzy narodu, i ta się wypisała tuk, jak 
i własna dusza poety. Co robić? Takie pytanie na 
szczęście nie przyszło poecie do głowy, natomiast 
tragiczne, równe Hamletowskiemu „być albo nie być” 

posłów Staniszkisa i Poniatowskiego, sekretarz od­
czytuje oha wnioski.

Wniosek mniejszości kom*sji opiewa:
Ustawa zabezpiecza właścicielom dóbr ziem­

skich prawo do zatrzymania jednego tylko zabudo­
wanego folwarku, na którym on lub jego rodzina 
gospodarstwo prowadzi, przyczyni rodzina nie podzie­
lona w dniu przed 1 stycznia 1919 r. uważaną będzie 
za jednostkę zasadniczą. Maksimum indywidualnego 
posiadania, nie podlegającego przymusowemu wyku­
powi, ma być przez ustawę dla poszczególnych okrę­
gów w granicach od 6ł—180 hektarów ustalona.

Najniższa cyfra odnosi się jodynie do okręgów 
przemysłowych i podmiejskich. Dla części byłego 
zaboru pruskiego i ziem wschodnich granica ta, gdzie 
tego będzie wymagał i itérés państwa, może być 
przejściowo podniesioną do 400 hektarów, w mająt­
kach nieprawidłowo zagospodarowanych przynoszą­
cych uszczerbek produkcji krajowej, podlega przy­
musowemu wykupowi.

Wniosek większości Komisji brzmi jak nastę­
pie : •

Puukt6 brzmi: Maksimum indywidualnego po­
siadania, powyżej którego państwo ma prawo przy­
musowego wykupienia każdego majątku s'emskiego 
określi ustawa dU poszczególnych okręgów polskich 
w następujący sposób:

a) Dla okręgów pod miej sk'ch, przemysłowych 
i naibardziej- zaludnionych maksimum pozostałości 
będzie w granicach od 60 do 109 hektarów.

b) Dla okręgów, zaludnionych gęsto ludnością 
włościańską, od 100 do 180 hektarów.

c) dla innych okręgów od 180—300 o ile i jak 
dłngo wymagać będzie tego interes państwa może 
być cyfra ta podniesiona ďo 400 hektarów w części 
byłego zaboru Pruskiego oraz na kresach wschod­
nich, majątki ile zagospodarowane, przynoszące usz­
czerbek produkcji krajowej, mogą być wykupione 
w całości.

Inne majątki będą wykupione przez państwo 
w miarę potrzeby, gdy* posiadany przez państwo 
zapas ziemi dla celów kolonisacyjnycti będzie do 
czerpania.

Po odczytaniu wniosku zarządzono głosowanie 
imienne, przedawszystkira nad wnioskiem mniejszo­
ści. Wuiosek ten przyjęto 183 głosami przeciw 182.

Następnie uchwalono wniosek dodatkowy pos. 
Daszyńskiego który brzmi: Pańitwo i wytwórczo 
związki rolnicze i gminne tworzyć mogą gospodar­
stwa r.a obszarze, obejmującym więcej niż 300 mor­
gów. Uchwalono poprawkę do tego wniosku, która 
brzmi: i gminy miejskie ponad 30 tys. mieszkańców.

Marszałek wyraził radość, ze ostatni puukt 
sprawy zakończono w spokoju, bez ubliżenia god­
ności Sejmu, którego obrady, zdawało się, wstrząsną 
podstawami - Rzeczypospolitej.

Więcej pociessającym jest fakt, że wszystkie 
stronnictwa zgodnie czuwały nad tym, by nie do­
puścić do próby gwałtów i kraj rzucić na pastwę 
anarch'i. W końcu wyraził życzenie, aby obie strony 
nabrały przekonania, że złożyły ofiarę na ołtarzu 
ojczyzny.

Po załatwieniu innych punktów porządku dzien­
nego, przystąpiono do wniosku nagłego posła Kan­
tora i towarzyszy w sprawie natychmiastowego 
^ostatecznego uregulowania prawno-p ufctwowego sto- 
s unku Śląska Cieszyńskiego do Polski. Izba przy­
jęła nagłość i meritum wniosku.

Następne posiedzenie dziś o godz. 10 rano.

nasunęło s’ę: „o czym tu pisać“. Oto nad czym się 
biedził poeta, jaki był przedmiot jego rozmyślań. 
Przed oczyma przesunęło mu się całe jego dotych­
czasowe życie: pierwsze wiersze, zachwyty najbliż­
szego otoczenia, Jej wiara w niego; potyra szepty 
różnych panienek na u’.ioach, gdy pr wchodził: „patrz 
to ten poeta, jakie ma cudne cezy”, po tym coraz 
większy rozgłos i sława, tytuł „nasz wieszcz“, wier­
sze już zaczął umieszczać miejscowy organ, po 6 gro­
szy od wieusza, taka piękna przyszłość! Mamidło 
sławy wielkiej nieśmierfelnei mignęło poecie przed 
oczami. A tu dwie dusze już s;ę wypisało i swoją, 
i narodu. Zdawało mu się, że pani sława z oddali 
dz'wme przekornie do mego się uśmiecha, że jej 
promienna, wieńcząca zwykle skronie, rączka poka­
zuje mu figę.

— A psiakrewww... jęknął poeta. Obie dłonie 
wplątał w lwią czuprynę i zdawało mu się, że wszy­
scy na świecie patrzą na niego ze współczuciem, bo 
wiedzą o owym fatalnym wypisaniu dwuch duaz.

— Ot tobie sława, ot tobie wielkość—rozmyślał 
ponuro.

Nagle... rozbłysły rau oczy, wygładzała się 
brózda na czole, uśmiech spłynął na twarz i zawołał:

— Będę słusznyki} za cenę śmierci!
Zacząć snuć wątek myśli gorączkowo. Najpierw 

napisze testament poetycki i zostawi w najwidocz­
niejszym miejscu u siebie ; opisze tam dotyenczasowe 
swoje wys łki poetyckie w celu odnaleziuuia „tego 
czegoś“ potym niemożność zaklęcia „tego wszyst­
kiego“ w pieśni, potym swój bunt, ból i dumę, która 
mu każę zejść raczej ze świata, niż przeżyć swoją 
niemoc.

Siadł więc i zaczął pisać.
Skończył. Spojrzał na zegarek.
— Dochodzi dziesiąta —■ mruknął.
— Świetna chwila, teraz pełno spacerpjącycb 

kia moście — pomyślał.
— W te, krwawe w blaskach zachodzącego słoń­

ca, nurty rzucę się i będzie koniec — snuł projekt.
— Nie koniec, tylko sława wielka, ogromna.

Nowy flabinet czecho-słnwacki.

PfaÿB 10. 7. (PAT.) Czecho-słowackie B. K. 
donosi, że w skład nowego gabinetu czecho-słożac­
kiego wchodzą :

Tusar, premier; Sretla, sprawy wewnętrzne; 
Baoesfi, sprawy zagraniczne; Horooek (agrarjusż), 
skarb; Hajzler (nar. socj, handel; Hr.mpel (*oc, dom.) 
roboty publiczne; Hondck (słowak) aprowizacja; Stri- 
bruy (nar.-soc.) koleje, Straszek (agrarjusz), rolnic­
two; Srobar, związki i szkoły; Winze (soc.-dera.), 
opieka społeczna; Veheli (narodowy realista), spra­
wiedliwość; Habermann (soc. nar.), nauki; Klofacz 
(nar.-soc.), obrona krajowa; Staniek (agrarjusz), po­
czta i telegraf.

Tunel ped La Manche.
Lf-Cdjn 10. 7. (APT.) (Iskr. pozn.) W Izbie 

Grain toczyły się obrady w sprawie przeprowadze­
nia tunelu pod kanałem La Manche, rozdzielającym 
Francję od Anglji. Postanowiono porozumieć się 
w tej sprawie 3 rządem francuskim.

Wilson o sprawie robotniczej.
W orędzu swym do nowego kongresu w Wa­

szyngtonie Wilson poświęcił sprawie robotniczej na­
stępujące uwagi :

„Sprawą, wybijającą się na czoło wszystkich 
innych spraw we wszystkich krajach, jest kwestja 
robotnicza. Jak dokonać tego, aby raężczyżui i ko­
biety, budujący pracą swą codzienną świat, stopnio­
wo polepszyli swe warunki pracy, by zostali szczę­
śliwszymi, by byli lepiej obsługiwani przez przed­
siębiorstwa i wpólnoty, utrzymujące się dzidki ich 
pracy? Jak zapewnić im słuszne korzyści obywa­
telskie i ludzkie?

Nie możemy dłużej iść w dotyczasowym kie­
runku. Jużeśtay i tak za daleko zaszli. Nie może­
my jako naród żyd właściwym życiem, ani rozwijać 
z powodzeniem naszego przemysłu, jeżeli kapitał 
i praca nadal przeciwstawiać się będą zamiast współ­
pracować, jeżeli będą nadal niedowierzać sobie wza­
jemnie i tylko o tym myśleć, jak podejść jedno 
drugie.

Zła drogo zaprowadziła na manowce. Musimy 
innej szukać drogi, w innym prowadzącej kierunku 
i do całkiem innego celu. Prowadzić ona musi hie- 
tylko do przj stosowania się, lecz do ścisłej współpra­
cy i współudziału, opartego na wspólności interesów 
i wspólnej kontroli.

Isinicie faktyczni wspólność interesów pomię­
dzy kapitałem a pracą, lecz nie przejawiła się ona 
nigdy w czynie. Okazać się może ws^plność ta 
jedynje w nowej organizacji przemysłu. Genjusz 
naszych przedsiębiorców i zdrowy zmysł praktyczny 
naszych robotników niezawodnie doprowadzą do po­
dobnego współdziałania, o ile tylko zrozumieją do­
kładnie, czego poszukują i szczerze przystosują się 
do wspólnego celu.

Pra wodawstwo robotnicze, w istocie, leży w obo­
wiązkach państwa, lecz nowy duch i nowa metoda 
organizacji, jakie mają powstać, dadzą się urzeczy­
wistnić nietyle za pomocą ustawodawstwa, üe wspólną 
radą i dobrowolnym współudziałem kapitalisty, kie­
rownika i robotnika.

Wyszedł. Słońce zniżyło się ku zachodowi. 
W powietrzu rozlana była cisza i słodycz. Słońce 
zachodziło nad samą Wisłą. Na moście snuły się 
tłumy. Poeta kroczył szybko, trochą nerwowo, roz­
myślając o efekcie, jaki zrobi jego śmierć nadawy- 
cftajna. Zdawało rau się, żo wokół tarczy słonecz­
nej utworzyła się świetlana aureola, ta, która ma go 
otoczyć nimbem i glorją.

— Stewa, sława — uśmiechnął zię poeia.
Wszedł n:i most. Żal mu się zrobiło, ze to 

już... za chwilę, ule więcej żałowaJ, iż nie zobaczy 
sam tego efektu, jaki musi sprawić jego śmierć!

—■ Chcialbym to widzieć — mruknął.
Był na środku rnostu. Ludzi tłumy.
— Efekt nie chybi.
Stanął tuż* przy "barjerze, zdjął kapelusz z gło­

wy, obejrzał się, spojrzał na tłum, zdawało rau się, 
że dostrzegł jakąś ironiczną twarz, jakby mówiącą : 
„rue wierzę w Twoje samobójstwo*. Podciąga go 
jak biczem. Sprężył się w sobie, zebrał do skoku, 
odbił od desek, przesadził barjorę mostową i... za­
wisł w powietrzu.

Plecy marynarki pana Teofila zawadziły się 
o hak jakiegoś bosaka, przytwierdzonego do mostu, 
i poeta zawisł w powietrzu. Naipierw szarpnął się 
rozpaczliwie kilka razy, ale, gdy ujrzał pod sobą toń 
Wisły, mrówki przebiegły mu po ciele. Wisiał spo­
kojnie i myślał z rozpaczą, czy plecy marynarki dłu­
go wytrzymają.

— Jak to dobrze, żem wziął tę nową, stara by 
nie wytrzymała — pomyślał.

Na moście dojrseno wypadek. Pośpieszono 
s pomocą. Przechodzący flisak «łapał go za koł­
nierz i wyciągnął w ten sposób jak kociaka.

— A to ci głupi chłop — zawołał — nawet to 
się utepić nie potrafi.

Pan Taofil był blady i spocony. Spoglądał 
błędnymi oczyma.

Mtest sławy wielkości miał piętno śmieszności. 
Nie wiedział tylkok że tam nad wodą wytrząsnął ca­
łą swoją poezję. Był z niej zupełnie wyleczony.

Sitjma,
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Przedmiotem wszelkiej reformy w tej zasadni­
czej sprawie musi być ścisła demokratyzacja prze­
mysłu, oparta na pełnym uznaniu praw pracujących, 
bez względu na stan i klasę, oraz udział we wszel­
kich postanowieniach, bezpośrednio dotyczących ich 
dobrobytu lub roli, jaka przypada im w udziale w 
przemyśle.

Smutny los „Grubej Berty".

(Potworna armata na usługach meteorologji.— 
Pokojowa rola .Grubej Berty“.—Na usługach handlu 
i kultury).

Co się stanie z „Grubymi Bertami“, z potwor­
nymi armatami, którymi Niemcy chcieli ruszyć z po­
sad świat cały, burząc i niszcząc tymi kuframi z oło­
wiu i żelaza miasta całe i monumentalne budynki. 
Prezes Towarzystwa meteorologicznego w Paryżu 
p. Baume Pluxinel rozstrzyga to pyta w „L’Oeuvre”. 
Sądzi on, że „Grube Berty“ mogą oddać doskonałe 
usługi w badaniu wyższych regjonów atmosfery. 
Podaje przytym ciekawe szczegóły; Wystarczy wy­
produkować specjalne pociski, które byłyby zaopa­
trzone w odpowiednie przyrządy, w sposób precy­
zyjny mierzące w ciągu całej ich drogi gęsto tó, 
temperaturę i ciśnienie atmosferyczne.

W ten sposób "Grube Berty“, zmieniając swą 
fizjognomję wojenną na zupełnie pokojową, będą 
mogły dać nam ciekawą odpowiedź na szereg kwe- 
stji, które były dotychczas rozwiązywane tylko 
w formie hypotézy.

Np. będziemy wiedzieli, jakim jest eter w wy­
niosłych wyżynach napowietrznych, jaka tempe­
ratura panuje w tych sferach i t. d. Już obliczono, 
że „Gruba Berta”, ustawiona prostopadle, może wy­
rzucić specjalny oocisk w dwu minutach do wyso­
kości 78,000 metrów. W ten sposób groźna ta broń, 
takim niegdyś niepokojem ogarniająca paryżan, sta­
nie cię na usługach kultury i cywilizacji przyrządem 
technicznym do mierzeni ł ciśninią atmosferycznego.

Rewolucja naukowa na polu aeronautyki
Wiadomo, że główną przyczyną która doty ch­

czas tamowała dostęp aeronautyki jest bezustanne 
ryzýko pożaru i eksplozji, na jakie narażone są stat­
ki powietrzne, sterownicze z powodu wypełniającego 
je wodoru, który przez każdą szczelinę powłoki mo­
że uchodzić, a połączony z powietrzem wytwarza 
tak zw. mieszaninę wybuchającą. Obecność motoru 
w statkach sterowniczych wzmaga jeszcze tylko nie­
bezpieczeństwo, istniejące już i w zwykłych,którym 
niemniej grożą wypadki, bądźto na skutek nieostroż­
ności, bądź wprost skutkiem elekcrycznego wyłado­
wania pow.ctrza, Wypadki w ten sposób wywołane 
nie wchodzą już wcale w rachubę. Rzece jasna, że 
w czasie wojny używanie pneciw statkom powietrz­
nym kui eksplodujących wzniecających pożar po­
mnożyło oczy wiście jeszcze to ryzyko.

W celu zapobieżenia temu niebezpieczeństwu 
technicy wojakowi Angly i Stanów Zjednoczonych 
poczęli badać, w jaki sposób możnaby balony uczy­
nić nipzapalnymi. Środek ów został obmyślonym 
i miał już być zastosowanym do konstrukcji fetutkóv/ 
sterowniczych całkiem nowego typu, przeznaczonych 
do bombardowania Borlina, w chwili, kiedy zawie­
rzenie broni zostało zawartym. Dziś już nie nach o 
dzi potrzeba trzymania nadal wynalazku tego w ta­
jemniej’-.

Polega on na napełnianiu statków powietrznych 
nie już jak dotąd wodorem, ale natomiast hellium. 
Hellium jest prawie osiem razy lżejsze od powietrza. 
Znaczy to, że siła jego wzlotowa jest znaczną, u jest 
ono niezapalnyra.

Krcrika Płocka.
Lipiec.
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Sobota.

KfiLEHD ARZYK.
Sobota. Jana G. Marcyjanny.

Im. sł. ToBmira B.

Niedziela. Małgorzaty
Im. sl. Radomila.

Hotatnik astronomiczny.
12. Wschód słońca o godz. 4 m- 52 rann. 

Zachód słońca o godz. 9 m. ló wlecz. 
Wschód księżyca o godz. 8 m. 33 wlecz. 
Zachód Księżyca o godz. 4 m. 6 rano.

13. Wschód słońc. o godz. 4 m. 53 rano.
Zachód o godz. 9 m. 17 wlecz.
Wschód księżyca o godz. 9 m. 5 wlecz.
Zachód księżyca o godz. 5 m. 10 rano.

Ze stow. Rrtoinlkta Chrześcijan, przypomina 
wszystkim członkom stów, że w d. 12 linea wieczo­
rem o g. 8 ej urządza się herbatka dla członków. 
Każdy z Szanownych Członków może wprowadzić 
ze sebą znajomego lub przyjaciela za którego ręczy. 
Wieczór będzie bardzo uprzyjemnionym. Sądzić moż­
na, że niepomyślny stan pogody, spowoduje większy 
napływ członków.

Erogram przedstawia się bardzo zajmująco. Na 
światło od członka wejściowe 1 mk. od wprowadzo­
nych gości 2 mk.

-j yjaánlenie. Notatka wczorajsza o pewnych 
nadużyciach w rozdziale cukru nie dotyczy zupełnie 
Magistratu ani któregokolwiek z urzędników magi­
strackich. W Radzie Miejskiej poruszono w swoim 
czasie tyiko sprawę nadmiernego wyznaczenia i sprze­
dania cukru monopolowego dla cukierni i restauracji 
z innego źródła.

MaJÓfLa Doma Lndo»7epo. W niedzielę dn. 13 
lipca odbędzie się wielka majówka do lasu za Wisłę. 
Pierwszy wyjazd końmi nastąpi z Rynku Kanonicz­
nego przy Domu Ludowym c godz. 10 rano, drugi 
wyjazd g godż. 2 po poł. W programie wielka za­
bawa dla drieci, confetti, poczta i t. p. Podczas 
zabawy przygry wać będzie orkiestra. Bufet na miej­
scu dobrze zaopatrzony. Ceny wstępu na majówkę 
dla członków 4 mk. dla gości 5 mk.

ASżblStż. Na trzeci wszechpolski Zjazd Prasy 
Prowincjonalnej wyjechał do Warszawy z ramienia 
„Kurjora Płockiego“ sekretarz naszej redakcji p. K. 
Modliński.

Czy Í0 pravda? Nawiązując myśl do wczoraj­
szej nasząi rubryki „Z prasy polskiej*, donoszą nam, 
że i w naszych stronach pracują na niwie państwo­
wej osobnicy wcale do tego niepowołani, o różnych 
nazwiskach obcych. Przypuszczamy, że należałoby 
jeżeli tak jest, uczynić pewną segregację. Dla ob­
cych bowiem tyle jest roboty w kraju, że prace 
i urzędy państwowe mogłyby być znpełnie spolsz­
czone.

SflOSacjR pFAVizItfg wzbudził występ Niny Dorée, 
której shwa przypłynęła do nas z Paryża, Londynu. 
Medjolanu, New Yorku, a jaki odbędzie się w nie­
dzielę w teatrze miejskim} wraz a uroczą gwiazdą 
zbierać laury będą Karol Banda, Maryla Korwinów- 
na, Witold Zdzitowiecki i Leopold Brodziński.

Bilety w cukierni Vincenticgo.
aTrûjiatfa“ Naparstka. Niejaki Abram Naparstek 

został skazany przez komisarza powiatowego pow. 
Płońskiego na rok więr.ienia za ukrywanie się przed 
wojskiem. Naparstka, podczas nocnej rewizji znale­
ziono na strychu, ukrytego w rupieciach.

KOMUNIKATY.
Z T-atwa Ogrodniczo-Pszczelniczazo.

W niedzielę dnia 13 bież. m. ud godz. 4—6 
w szklarni p. Lilieathaia przy ulicy Kolegjalnej od­
będzie się pokaz sezonowych owoców i ciętych kwia­
tów w celu zaooznan'a szerokiej publiczności z rch 
gatunkami i odmianami.

Wejście dla członków 50 fen., dla gości 1 mk.

Z kraju 5 ze świata.
Z Lipna,

Zabawa ogrodowa na rzecz R. Op. w Lip­
nie, jaka miała mielce w niedzielę ubiegłą, nie udała 
się, gdyż pewne sfery nie lubią zbyt się populary­
zować, tworząc nawet na zabawach dobroczynnych 
odrębne kółka.

A szkoda, bo duch czasu wymaga teraz, abyśmy 
możliwie we wszystkim postępowali zgodnie, Cóż 
dopiero na zabawie, gdzie chyba o przekonania po­
lityczne wcale nie chodzi.

Z Warszawy,
Powrót Lagji Akademickie], Wieczorem, dn. 8 

przemaszerował przez Warszawę w drodze ze stacji 
towarowe) W.-W. do koszar Sliwićkich na Pradze 
I bataljcn 36 p. p. („Legja Akademicka“). Po 6-ciu 
miesiącach nieustannych walk, toczonych bohatersko 
na froncie galicyjskim, batałjon został na rozkaz 
Sztabu Generalnego wycofany do Warszawy, celem 
skierowania młodzieży akademickiej do Szkoły Pod­
chorążych, oraz celem uzupełnieniu i reorganizacji 
bataljouu.

Prasa bolszewicka w Polsce.

W „Liberum veto“ tygodniku redagowanym 
prze znanego dramaturga A. Nowaozyńskicgo podano 
spis dzienników i tygodników bolszewickich. Spis 
podajeray, aby zadokum«ntować, przez jakie to organy 
prasy sącsy sią krecia robota wrogów sejmu, wojska, 
rządu i burżujów.

Prasa żnr?onowa. Dzienniki,
Harnt“ Warszawa, nacjonalistyczny (popiera 

sjonizm), „Moment“ Warsz., naojon, (popiera program 
żyd. stron, lud.), „Lebensfragen“ Warsz., organ żyd- 
partji soc. dom. „Buad“, Das jüdische Volk” War­
szawa, centr, organ sjon, w Polsce, „Volksblatt“ Łódź, 
organ żydowak, stron, lud, „Lodzer Tagblatt* Łódź, 
nieoficjalny organ sjonistyczny, „Lubliner Tagblatt“ 
Lublin, be^part. nacjon. i demokr., „Csenstochower 
Tagblatt“ Częstochowa nacjon., „Krekiewer Tag- 
biatt,, Kraków, ortodoksyjny, „Tab!aitn Lwów, 
organ sjonistyczny, Jüdische Zeitung Stanisławów, 
nacjon, ukrainofilski, „Der Broder Jid‘‘ Brody, sjoni­
styczny, Der Tag“ Wilno, organ radykalno demokra­
tyczny, Judiacbe Zeitung“ Wilno, pismo sjon«styozne, 
Białostoker Zeitung“ Białystok, nacjonalistyczny.

Artystka kinovM czynnym oficerem marynarki.

Po raz pierwszy zdarza się fakt wstąpienia ko­
biety do marynarki. Próby tuj dokonała jedna z naj­
bardziej znanych amerykańskich artystek kinemato­
graficznych, Małgorzata Clarke. Poczuła ona tak 
silny pociąg do służby w m&rynrrce, że złożyła 
świetnie najcięższe egzamina, obowiązujące oficera 
marynarki i to nie tylko teoretyczne, lecz również 
jak donoszą dzięnuiki angielskie — wyszła zwvcięs- 
ko z wszelkich prób w zakiesie praktycznym, zado­
walając w zupełności wszystkich członków komisji 
egzaminacyjnej. Miss Clarke będzie zajmowała się 

specjalnie kształceniem rekrutów w zawodzie mary­
narskim. Prawdopodobnie znajdzie się wiele Ame­
rykanek, szukających zawsze sensacji, któro zaprag­
ną wstąpić w ślady sławnej interprétât orki, drama­
tów kinowych. Niechybni- jednak amerykański mi­
nister marynarki nie przychyli się do ich życzeń, 
ą miss Clarke pozostanie na razie jedyną wybraną, 
której poruczono wdzięczne zadanie uczenia rekru­
tów. Wobec piękności artystki -oficera, młodzi ma­
rynarze będą bez wątpienia szczerze radzi swemu 
nowemu „instruktorowi4-.

Spis chorób wenerycznych.
Ministerstwo Zdrowia Publicznego dokonało 

w roku przeszłym spisu miesięcznego chorych wene­
rycznych na teiytorjum Kongresówki (bez części 
b. gub. Lubelskiej i Siedleckiej i gub. Suwalskiej). 
Jakkolwiek spis był podejmowany ze świadomością, że 
nie wykaże danych zbyt dokładnych, 'tał się pun­
ktem wyjścia dla wyliczeń w dziedzinie chorób wo- 
nerycznych i podstawą do poczynań pańslwowych 
na polu walki z tą zarazą. Spis ten wykazał z górą 
396.0Ü0 chor, wenerycznych, czyli 40 chorych na 
1000 mieszkańców. Odpowiedziało 25 proc, ogółu leka­
rzy, w tym prawie 3/4 specjalistów wenerologów. 
Z Sosnowca, Częstochowy i całego Zagłębia Dąbto- 
wieekiego odpowiedzieli prawie wszyscy lekarze, co 
chlubnie świadczy o zrozumieniu przez nich znacze­
nia spisu.

W ciągu roku ubiegłego wiele się zmieniło na 
gorsze: wrócili uchodźcy, jeńcy i robotnicy m Nie­
miec i Rosji, w której jak wiadomo—choroby wene­
ryczne panoszą się w sposób niesłychany. Mężczyźni 
zarażeni, wcale lub niedostatecznie leczeni — wnieśli 
zarazę do rodzin. Wieś polska przed wojną prawie 
wolna od chorób wenerycznych, jest już w niektó­
rych połaciach kraju zajęta przez zarazę ; przymiot— 
straszna choroba nietyíko dla jednostki, lecz i rasy 
całej — zapanował w niektórych powiatach i szerząc 
się drogą pozapłciową, nie oszczędza starców i dzieci. 
Najwyższy czas wystąpić do walki z wrogiem, który 
nawet w czasie pokoju, a tymbardziej w czusie wojny 
tyle ofiar narodowi wyrywa i na tak ogromne straty 
materiulno go naraża. Walka tylko wtedy może być 
skuteczna, gdy współdziałać będzie z państwem spo­
łeczeństwo, biorąo za drogo wskaz skalę rozpowszech­
nienia zarazy w rozmaitych częściach kraju. Dane 
te można tyiko otrzymać na z-isadzie spisu ogólno­
krajowego, który wydział walki z chorobami skór­
nymi i wenerycznymi w roku bieżącym w miesiącu 
czerwcu—urządzi. W tej myśli zwraca się Minister­
stwo Zdrowia Publicznego z gorącym apelem do 
świata lekarskiego zjednoczonej Polski o jakoajlicz- 
niejsze wypełnianie i wysyłanie danych według sze- 
matów, rozsyłanych przez Ministerstwo), które służyć 
będą do zorjentowania się w grożącym narodowi 
niebezpieczeństwie ze strony zarazy wenerycznej.

Miesiąc przestępny.
Miesiąc przestępny ma pod względem finanso­

wym znaczenie nie bylejakie. Pracownik, otrzymu­
jący pensję swą miesięcznie, pracuje w latach prze­
stępnych przez jeden dzień poprestu za darmo, na 
czym przedsiębiorca, zatrudniający go, zyskuje sto­
sownie do wartości pracy odnośnej osoby! Właści­
ciel kamienicy w latach przestępnych pozwala swym 
lokatorom przez jeden dzień używać pcmieszkań 
również darmo, nie zyskuiąc na tym nic, a raczej 
tracąc np. c tyle, że lokatc-rzy używają w tym dniu* 
choćby wody, za którą właściciel i w owym dniu 
„nadetatowym” płacić musi. Ale w rezultatre są to 
fraszki, jeśli chodzi o poszczególne przykłady; ina­
czej ma się rzecz, gdy wchodzą w grę takie zbioro­
we organizacje, jak państwa.

We Francji np. wyliczono dokładnie, że dzień 
przestępny kosztuje państwo około 10 rniljonów fran­
ków. Ministerstwo skarbu obliczyło koszty „prze- 
stępnoąci roku“ w roku 1914 na franków, 10,621,842. 
W Anglji przeciwnie us'iowano obliczyć przyrost 
dochooów, będący wynikiem przybycia jednego dnia 
rachunkowego w ciągu roku. „Angielski dzień prze­
stępna” ma niezłą wartość dochodową; przynosi on: 
4 i pół majona z dochodów poczty i telegrafu, dwa 
miijony z podatków -gruntownych 600,000 kerón z na- 
leżytośoi stemplowych i t. p. tak, że po odciągnię­
ciu wydatków nadzwyczajnych, t. sw. wydatków 
jednego dnia więcej w budżecie, czysty „zysk dnia 
przestępnego” obliczono dla dnia 24 lutego 1914 r, 
na przeszło 1,700.000 koron.

Jak widać stąd, zastanawiano się i nad tym 
w niektórych krajach, jak w latach przestępnych 
„czas traci, czas płaci* .według polskiego przysłowia. 
Dziwna rzecz, że nie znalazł się jeszcae jakiś mate­
matyk, któryby obliczał, ile państwa europejskie do­
płacą za przestępność reku 1916. To byłoby istotnie 
obliczanie ciekawe.
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! goli walki w ntt. 
Pluskwa— „Läustprofesor“.—Jajka i larwy—Trud­
na walka.—Woda i gaz trujący.—Prusak i pająk.

W ostatnich przedwojennych latach zoologowie 
zajmowali się wiele, ze względu na potrzeby i do- 
magsuia rolników, biologją zwierząt domowych, ja­
ko to: bydła, koni, owiec i t. p. Podczas wojny 
prace te, niezmiernie dla rolnictwa ważne uległy 
przerwi?, lecz natomiast aktualnymi się stały bada­
nia biologji domowych—owadów, takich,jak mucha, 
pchła, wesz, pluskwa i inne. Higjena i medycyna 
wydały wyrok ostateczny, wzywający do zagłady 
Łych stworzeń,- a w motywach tego wyroku powie­
dziano, ie owady, choc*nż drobne, niezmiernie wiel­
kie jednak sieją wśród ludzi spustoszenia, stając się 
się roznosicwlamî wielu chorób zakaźnych.

Niedawno rezultaty długich i żmudnych ba­
dań nad pluskwą domową ogłosił znany badacz wszy, 
prof. Hase przezwany »wazowym profesorem (Läuse 
profesor) niemieckiej armji*, a badania jego o tyle 
bardziej są dla nas interesujące, że uczynił je pod­
czas pobytu w Polsce, którą sprawozdawca „Ums­
chau* L. Frickhitger nazywa "jenes klassische Land 
allen Ungeziefers“, a do którego możnaby trafnie 
dostosować słowa znanej posenki: ucudze chwalicie 
swego nie znacie*. Pochop do tych badań dała ta 
okoliczność, te pluskwa bierzo wybitny udział w sze­
rzeniu między ludźmi chorób zakaźnych, jak np. 
febry powrotnej, wyrzutów skórnych, tuberkuł i in­
nych. Oto są główne fakty biologiczne pluskwy.

Przedewszystkim twierdzi Hase, odmiennie od 
niektórych dawniejszych zoologów, że samica plusk­
wy składa jaja dopiero wtedy, gdy stanie się doros­
łym już chrząszczem, a nie w stanie larwalnym 
a skhrda je w 10 dni po zapłodnieniu. Z jaj wyk­
luwa się, po 7 do 30 dniach, zależnie od wyższej 
lub niższej temperatury mieszkania, larwa, która po 
pięciokrotnej wy lince czyli zmianie swej powłoki, 

dorasta na wykształconego owada. Czas tego doras­
tania należy od warunków aprowizacyjnych pluskwy; 
gdy są one pomyślne, trzeba na zupełne rozwinięcie 
się larwy na dojrzałą pluskwę 6 do 7 tygodni, gdy 
zaś brak odżywiania i temperatura w mieszkaniu 
niska, trwać może kilka miesięcy. Larwo, świeżo 
wylęgnięta, jest bielutką z czerwonymi oczkami, gdy 
zaś opije się krwią ludzką, świeci cała żywą czer­
woną barwą, gdy kolor krwi wypitej przebija przez 
przejrzyste jelita. W dalszych natomiast studjach 
przybiera charakterystyczną barwę brunatną. Ilość 
zniesionych jaj przez samicę zależy od temperatury. 
Poniżej 12 st. samica wcale nie niesie, najpłodniej­
sza się staje natomiast w temperaturze 15 do 37 st. 
wtedy nie dorówna jej żadna kura, bo potrafi składać 
dz'ennic do 5 jaj, które umieszcza starannie ukryte 
przed okiem człowieka wszędzie, gdzie może, a więc 
przedewszystkim w łóżkach, dalej w szczelinach 
i dziurach ściań, w ramach obrazów, nawet na książ­
kach (zwłaszcza zapewnie, gdy widzi, że właściciel 
mało do nich zagląda), na firankach, wiszących po 
kątach, szafach, sukniach ludzkich i t. p.

Walka z pluskwą jest bardzo trudna. Rozmaite 
zachwalane w handlu proszki i płyny są prawie 
bezużyteczne, również niewiele pomoże odsuwanie 
łóżka od ściany, to pluskwa wyjdzie na powałę 
i stamtąd na śpiącego się rzuci; pozostawienie 
świecącci lampy w sypialni trochę pluskwę onieś­
mieli, gdyż wychodzi ona zwykle ze swych kryjó­
wek tylko w ciemnościach nocy, lecą głód wnet 
przemoże i mimo światła wyczołgnie się z dziupli 
na upatrzoną ofiarę.

O tych dziuplach podaje Dr. Hase szczegół 
bardzo dla pluskwy charykterystycsny. Oto pod­
czas, gdy np. pszczoła nie śoierpi w ulu najmniej­
szego nieporządku lub jakiegokolwiek obcego ciała 
lub śmiecia, to dziuple, zamieszkałe przez pluskwy 
są stekiem brudu, w którym obok starych wylinek 
i różnych śmieci i kału, żyją spokojnie owady 
w różnych stadjach swego rozwoju. To też dziuple 
te śmierdzą tak przeraźliwie ową swoistą, obrzyd­
liwą wonią pluskwy, że wprawny badacz po czuje, 
że mieszkanie lest zakażone prz >z te owady.

Jak zwykle, tak i tu do wytępienia pluskwy 
próbowano metod fizycznych, chemicznych i biolo­
gicznych. Ze środków fizycznych najlepszym oka­
zała się wrząca woda, o ile przedmioty pluskwą za­
każone znieść ją mogą, i powietrze ogrzane do cG 
st., które jednak także działa szkodliwie na wiele 
sprzętów. Ze środków chemicznych najpraktycz­
niejszymi najskuteczniejszym jest gaz trujący, zwłasz­
cza kwas pruski i kwas siarkowy, lecz trzeba uwa- 
żeć, by nie zatruć ludzi. Zwalczanie biologiczne po­
lega na wprowadzeniu do mieszkania naturalnego 
wroga pluskwy, a nim jest prusak czyli szwab 
i mrówka domowa gatunku Mencmorium, obaj ci 
lokatorzy nie bardzo są jednak pożądani i przy je ni- 
ni w mieszkaniach. Omawiając przypadkowo tę 
kwestję z Dr. Sitowskim, dowiedziałem się od niego 
szczegółu, który widocznie umkną] uwagi dr. Hase- 
go, mianowicie, że zajadłym i niebezp;ecznyra wro­
giem pluskwy jest nasz zwykły pająk domowy (aego - 
nuria domestica), który w nocy bardzo skutecznie 
odbywa na te owady łowy. Należałoby więc może 
w mieszkaniach, zakażonych pluskwą, poświęcić 
estetykę dla higieny, i nie wymiatać pajęczyn, 
a przynajmniej nie niszczyć pająków, które w wal­
ce a pluskwą i muchą są tak skutecznymi pomoc­
nikami człowieka.

Ks. F. Ilortyński.

ODCZYT.
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=== na temat =
Ostatni z Jagiellonów Zygmunt August Król Pol­

ski i Królowa Barbara.
12 Lipca 1919 r. o/godz. 7 wlecz, wygłosi nauczy­

cielka szkoły społecznej z Sochaczewskiego powiatu, 
Bronisława z Ki a siło wskich Zielska.

Sala Stów. Demokracji Chrz. ul. Misjonarska 10.
Bilety nabywać można w Księgarni p Stępczyń- 

skiej i Morawskiej.
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Opracowane i wydane przez J. M. BAZEWICZA w Warszawie 
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w 1 RZĘCH ZABORACH irt ' ' Część« Świata (20 map i 12 str. tekstu) wyd. III _   m Kraj. Europy (16 map i 14 str. tekstu) wyd. II — w granicach przedrozb. ■ — F Y | Historyczny Polski (12 map na 8 tabl.) wyd. II

oraz w inn. ważn. okr. hist. Obrarro- AmKą „ Czas, starożytn. (24 mapy na 9 tabl.) 4
wana herb, wojew. i bander, b. fl. polsk. > VA w ., średniow. (26 map na 9 tabl.) 4
w 10 kol. Wielk. 171X2 metr. Koleje, „ nowożytn. (24 mapy na 9 tabl.) 4
szosy, trakty. Sklejona z 4 ark. mk. 59,E. tź*cz świata i kraj Europy mn. bez tekstu po 1 

pódl. mrk. 70, z walkami mk. 95, przes. mk. 5. 1916 r. CZ. ŚWIATA b. duży szczeg. 20. kartonowany 30.

Każdy sprawdzić może 
Czy ziściły się lub ziszczą

Wróżby i przepotftednie

O POLSCE

głoszone przez naszych wielkich mężów:
Ks. Piotra Skargę, Bi. Andrzeja Bobolę, ks. Marka, 
Mickiewicza, Słowackiego, Krasińskiego, Ujejskiego 
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KONSTANTY MODLIŃSKI.
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Zawiadomienie.
DRNH spotkanego w Warsza- 
• voie Al. Jerozolimskie
o 11-ej wiecz. dnia 4 b. m. zapytuję, 
czy przypadkiem nie dostała się do 
rąk Jego bransoletka złota wężyk, 

zapięcie zepsute.
Proszę o zawiadomienie mnie 

Piotrków ul. Kaliska 26 cukiernia 
dla Wandy ^Rybickiej.

Dnia 10. b. m. znaleziono kilka par 

rgkiiGHczeb 
są do odebrania za zwrotem kosz­
tów ogłoszenia w Księgarni Ziemi 

Mazowieckiej.
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Grabi konnych
Żniwiarek

Wiązałek
Szpagatu Manilla

czym służy, dopóki zapasu starczy.

Potrzebni sq chłopcy
do ulicznej sprzedaży gazet.
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